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8 Religia. Pomimo wszystkich pięknoś i, 
natury, pomimo wygód, jakie płyną ze społe- 
cznych stosunków, przyjemności, jakich do- 
starczają rozmaite formy Użycia, Sztuki pię- 
kne i Sport, pomimo korzyści płynących 
z Pracy i tezpieczeństwa, jakie zapewnia 
Rząd i Instytucye społeczne, człowiek nie 
czuje się zadowolonym... 

Przeraża go natura, w której pod pozo- 
rami życia, zdaje się ukrywać martwy i bez- 
świadomy mechanizm. Społeczeństwo przy- 
gniata go swoimi obowiązkanń, Przepotężne 
nzdolnienia ludzkiego ducha więcej przynoszą 
nam cierpień, aniżeli radości; inni ludzie wy- 
rządzają nam krzywdy, albo zbyt prędko roz- 
łączają się z nami.. Zycie jest za krótkie, 
świat niezrozumiały, chwile szczęśliwe mijają 
jak obłoki i tylko jedna rzecz nigdy nas nie 
porzuca, mianowicie smutne pytanie — po co 
to wszystko? skąd się to wzięło i po co my 
w tem przyjmujemy udział?.. Czyliż prosi- 
liśmy, ażeby wywołano nas z nicości na mę- 
kę bytu P... 

W strasznych ohwilach zwątpienia, kie- 
dy już nie wiemy oo bardziej opłakiwać: czy 
stracone szczęście, czy ból jaki po niem zo- 
stał, w takich chwilach staje przy nas Reli- 
gia ze swym skrzydlatym chórem zadziwia- 
jących twierdzeń. Uczy nas, że świat nie 
jest bezdusznym chaosem wypadków, ale cu- 
downym mechanizmem, zbudowanym i kiero- 
wanym przez żywego a Wszechmocnego Bo- 
ga. Że to, na pozór bezcelowe życie, jest 
szkołą, w której przygotowujemy się do nie- 
skoń senie- trwalszego i pełniejsuego istnie- 
nia.. Że zło i boleść są tylko środkami udo- 
skonalenia, którymi kieruje nie ślepy los, ale 
pełna miłosierdzia ręka mądrego i kochającego 
nas Ojos. 

„Ojoza'*Faaz, któryś jest w Niebiesiech !“ 
oóż to za dziwny okrzyk i skąd on mógł się 
wziąć na tej ziemi?.. Bodaj czy nie w nim 
jednym streszczają się najszlachetniejsze re- 
ligie... 

Dla naszych zmysłów i rozumu tea 
świat przypomina mydlaną bańkę, którą zło- 
śliwa ręka rzuciła w niezgruntowaną otchłań. 
Przepaści tej nie zapełniłaby rozpacz i prze- 
kleństwa wszystkich istot, mie wiadomo po 
co wezwanych do życia i skazanych na 
śmieró, lecz przychodzi Religia i tę straszną 
otobłań zasłania tak cudownie pięknemi o- 
brazsmi, że one nie tylko każą człowiekowi 
zapómnieó o goryczach istnienia, ale jeszcze 
stają wię dla niego źródłem nowych, nieziem 
sakic rozkoszy, nowej, nadludzkiej doskona- 
losci... 

Bam fakt istnienia Religii jest najsil- 
niejsżym dowodem prawdy, że: oprócz zmy” 
slowago świata istnieje inny — piękniejszy 
i wieknisty... 

Bo inaczej zkądże by się wzięły poglą- 
dy feligijne, których większa cząść nie godzi 
się Œ doświadczeniem?.. Bo czy mogłaby 
istnidó optyka bez światła, mechanika bez 
ruch, arytmetyka bez ilości ?... 


Celem Religii jest przypominać człowia | wieka od rozmaitości do jedności, od jadno- 


kowi: Boga, świat duchowy, życie wieczne .. 


|roby tychże, 


REGURECTION GO. 


Najlepsze urzą lzenia pogrzebowe w .Nta- 
nach Zjednoczonych posiada miasto Necropo- 
lis w Dacocie. 

Kolej elektryczna doprowadza trumnę 
z szybkością 35 kilometrów na cmentarz, ró- 
wnież etekttyczny bager (U. 3. Patent Nr. 
398748) wykopuje w obecności uczestników 
pogrzebu w przeciągu czterech minut goto- 
wy grób, a specyalnej konstrukeyi winda u- 
mieszcza łatwo i pewnie trumnę w prze- 
znaezonem dla niej miejscu. 

Na zawmaczenie zasługuje również fakt, 
z jakim pominięto głośno mówiące fonografy, 
służące zwykle do wygłaszania mowy pogrze- 
bowej. W zamian znajduje sią obok wielka sala 
automatów, gdzie za wrzuceniem sstuki 60 
centowej wysłuchać można „sentencyj pocie- 
szających* prawie wszystkich sławniejszych 
kaznodziejów, prawiących w języku angiel- 
skim. 

Do wspomnianej sali preytykają parowe 
fabryki trumien i RET. a wzorowe wy- 


n Krawaty najnowszych fasonów "U" Koszule, Kolnierze i i Mankiety trimal 


Dla tego nie dobrze jest, gdy pisma poświę: 
come religii zajmują się wykładaniem su- 
chych formułek, albo co gorsze, zatruwaniem 
życia ludzkości już i bez tego nieszczęśliwej. 
' Religia powinna głosić pokój, miłość, przeba- 
czenie i kierować wzrok ludzki do celów 
ndziemskich. Gdy zamiast tego, zajmuje się 
rzeczami doczesnemi i to jeszcze w namięiny 
sposób, gdy wypowiada walkę, podnieca nie- 
nawiści, wówczas przestaje byó Religią, a 
więc nie przynosi tych wzniosłych pożytków, 
za które szanujemy ją i kochamy. Pamiętaj- 
my o teml. 

9. „Fılozofia“. Każda dziedzina wiedzy: 
Natura, Społeczeństwo, Człowiek... Każda in- 
stytucys społeczna: Religia, Rząd, Praca, 
Sztuka, nareszcie każda Nauka: Matematyka, 


Fizyka ogólna, Socyologia itd. tworzą w ludz- Į 


kim umyśle niby oddzielne ogrody, w któ- 
rych uprawia się tylko jeden rodzaj roślin. 
Prawda, że tym sposobem coraz dokładniej 
obrabiają się zagony, ale i coraz wyższe bu- 
duje się płoty oddzielające każdy ogród od 
jego sąsiadów |... 

Istotnie jaki może być związsk między 
np, teologią a matematyką, albo botrniką a 
sztuką wojskową?... Bez przesady można po- 
wiedzieó, że im kto jest lepszym specyalistą, 
im dokładniej zna jakiś dział wiedzy, tem 
mniej wie o innych, a nawet wprost je lekce- 
waży... 

Powtarzam, że ludzka wiedzą, zamiast 
tworzyć całośó, dzieli się na kilkadziesiąt od- 
grodzonych od siebie działów, z których ka- 
żdy znowu dzieli się na coraz drobniejsze 
odseparowane grządki. 

Dzięki temu systemowi ludzki umysł 
choć pożąda jednosci, coraz mniej ogarnia 
całość Wiedzy, a zamkoąwszy się w jakiemś 
specyalnem ogrodzeniu, nie korzysta z od- 
kryó rodzących się w innych ogroda'h. 

Gdyby tak dalej poszło, moglibyśmy do- 
czekać się jakichś nowych gatunków biolo- 
gioznych, którym początek daliby uozeni spe- 
cyaliści.. Matematyk nie mógłby krzyśować 
się z socyologiem, botanik z filologiem i t. d. 

Niedogodnościom ztąd płynącym zapo- 
biega do pewnego stopnia filozofie, która 
wzbiwszy się jak orzeł ponad parafie i po- 
wiaty różnych nauk, jednem spojrzeniem o- 
garnia je wszystkie. Dzięki czemu z pooddzie- 
lanych specyalności tworzy jedną całość, wi- 
dzi położenie każdego działu wiedzy w sto- 
sunku do innych, a zarazem z calą łatwością 
dostrzega środkowe i najwyższe punkty ka 
żdej nauki. 

Prowadząc do końca nasze porównanie, 
dodajmy, że gdy każda pojedyńcza nanka o- 
gląda swoje przedmioty niby z boku, filozofia, 
dzięki swemu stanowisku, widzi wszystko 
z góry, to jest z jakiegoś nowego, jej tylko 
właściwego punktu. 

Skutkiem tego filozofia nie tylko robi 
niby mapę wszystkich nauk i porządkuje ta- 
kowe, ale jeszcze wnosi do ludzkiej wiedzy 
004 nowego, mianowicie — właściwy sobie 
sposób rozpatrywania i sądzenia rzeczy. 

To bardzo niedokładne zobrazowanie filo- 
zofii pokazuje jednak jej znanzenie dla ludzkie 
go umysłu. Filozofia gwałtem popycha czło- 


stronności do wielostronności, od szozegółów 


zadowalają w zupełności nawet 
najdalej idące wymagania klientów. 

Założycielem tego przedsiębiorstwa był 
Elihu Haynibal J. T. Gravemaker, a dzień 
17 maja 1894 r. — dzień jego pogrzebu — 
był zarazem dniem „wszechświatowego recor- 
du“ t3chniki pogrzebowej. 

Punktualnie o godz 12-ej wyruszył kon- 
dukt pogrzebowy, o godz. 12-ej m. 10 trumna 
spoczęła juś w ziemi, w 7 minut później na- 
stąpił powrót do miasta, a o godz. 25 minut 
po 12-ej zasiedli już wszyscy w Fourty-sixth- 
Avenne Hotelu do stypy pogrzebowej. 

O godz. 1-ej zjawiły się równocześnie 
w „Neeropolis Sun“ i „Dacota Herald“ spra- 
wozdania z pogrzebu, o godz. 1'/, rozpoczęła 
się lioytacys masy spadkowej, o godz. 4-ej 
odsłonięto na Central-Union Square grani- 
towy pomnik z medalionem zmarłego, a wre- 
szcie o godz. 6-ej otwarto w domu Gr:veme- 
kera, stosownie do ostatniej jego woli, nowy 
klub. 

Miałem właśnie zamiar udać się do dy- 
rektora wspomnianego przedsiębiorstwa, za- 
mieszkającego górne piętro domu  pogrzebo: 
wógo w celu wyrażenia inu swego oałkowite- 
go uznania, kiedy w ostat w ostatniej chwili to ili to jest, 
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do ucgólnień, od rzeczy i zjawisk fizycznych 
do możliwości stojących po za granicami Fi- 
zyki. 

Z tego powodu filozofia jest wyborną 
szkołą umysłów i z pewnością uprawa filozo- 
fii w Niemczech nie mało przyczyniła się do 
dzisiejczej wielkości tego państwa 

U nas, w ciągu 30 lat ostatnieh, bardzo 
nie wielu ludzi pracowało w dziedzinie litera- 
tury filozeficznej. To też nazwiska: Struwe, 
ks. Krupiński, Kozłowski, dr. Biegański i kil 
ku innych zasłngnją na życzliwą pamięć. 

Do pomyślnych wypadków trzeba zali 
czyć ukazanie się kwartalnika: „Przeglądu 
filozoficznego* w Warszawie i zapowiedź hi- 
storyi filozofii, mającej wyjść nakładem kasy 
Mianowskiego. 

Bolesław Prus. 


kanada pod względem emigracyjnym. 


Pragnienie bogacenia się przedewszyst- 
kiem popchnęło nowożytne społeczeństwo do 
stworzenia teoryi kolonizacyjnej, która zwła- 
szoza w Ameryce, mającój przykład na Sta- 
nach Zjednoczonych , przybrała niezwykły 
charakter walki międzypaństwowej o zalu- 
dnienie pustych przestrzeni. Nietylko Bra- 
zylia, Argentyna, Paragwaj, ale i Kanada, 
rodzaj Sybiru amerykańskiego, przyjęła żywy 
udział w tym ruchu kolonizacyjnym. Potra- 
fiono przeniknąć i do naszej ludności z pro- 
pagandą emigrowania do Kanady, rzecz pro- 
sta, przedstawiając wszystko w świetle jak 
najkorzystniejszem. Kilsa słów na faktach 
urzędowych opartych, sądzimy — powiada p. 
W. K. w Gazecie Handlowo - Grografcznej — 
postawi tę kwestyę na stanowiska właściwem, 
chroniącem przed zawodami złudzeń i strat 
niepotrzebnych. 

Kanada, ten Sybir amerykański, również 
wielka i mało zaludniona jak ten ostatni, ma 
nad nim ogromną przewagę, a to nietylko 
oywilizacyjną, ale i geograficzną i ekonomi- 
ozną. Kanada prócz dwóch oceanów nawiga- 
cyjnych, Atlantyku i Spokojnego posiada nad- 
to wewnętrzne morze tj. zatokę Hudzońską, 
przewyższającą rozmiarami trzykreć Czarne 
Morze, ma jeziora nawigacyjne, z któremi 
Bajkał iść nie może w porównanie i klimat 
daleko łagodniejszy od Sybirr. Z tem wszy- 
stkiem nosi ona na sobie ogólny charakter 
podbiegunowych stron pod względem klima- 
tycznym, roślinnym i zoologioanym. Te wszy: 
stkie warunki złożyły się na to, że jes: ona 
w większej części pustynią, chociaż posiada 
w swych granicach ogromne bogactwa mine- 
ralne, roślinne i zwierzęce. 


Zaledwo południowe strefy Kanady są 
nieco zaludnione, mianowicie pas ziemi nie- 
zbyt szeroki: nad rzeką św. Wawrzyńca, 
koło Wielxich Jezior, któr; przez Saskacze- 
wan, Albertą i Columbię dociera do Spokoj- 
nego Oceanu, gdzie leży słynny port Wikto- 
rya. Wzdłuż oałego tego pasu, od Quebecu 
aż do Vancouver, naprzeciwko» W:iktoryi, bie- 
gnie kolej Pacific Caaada, konkurująca z ta- 
kąż Pacific Stanów Zjednoczonych i docie- 
rająca do portu St. Francisco, ale z powodu 
małego zaludnienia Kanady nie robiąca świe- 


tnych interesów. Otóż ta Pacific Canadian (w 
Kanadzie język francuski i angielski są ró- 
wnoprawne i urzędowe) wszedłszy w porosu- 
mienie z inną potężną kompanią Hudsons- 
Bay, morską i łowiecko-rybacką, rozpoczęła 
wielkie dzieło zakolonizowania swego kraju. 

Na początek wybrano prowincye Quebec 
i Ontario, mianowicie te części, które idąc od 
kolei Pacific przypierają do południowej za- 
toki hudsońskiej James Bay (ozytaj Dżems- 
Bej). Obszar ten niemal dwa razy tak duży 
jek Aastrya, jest prawie wszędzie zdolny do 
uprawy roli i hodowli bydła. W północnej 
atoli swej części, o 5* szerokośsi wyżej, nad 
zatoką, pszenica już się nie udaje a trawy są 
grube i twarde, chociaż bydło można niemi 
żywić. Toż samo i z lasami, które tam już 
noszą charakter ubóstwa podbiegunowego, 
chociaż na południu są znakomite. Nad zato 
ką i morzem są faktorye, gdzie ludzie stale 
mieszkają, nisuskarzając się na niewygody 
lub brak zarobku, swykle bardzo znacznego, 
tak z rybołowstwa jak i polowania oraz wy- 
rębu drzewa. W celu ułatwienia kolonizacyi 
poczęła kompania Pacyfiku od miasta Ottawy 
boczną kolej do morza Hndzońskiego, respe- 
etiwe do zatoki St. James i wykończyła już 
jej częsó. Parcele rozdawane bywają po baje- 
oznie niskich cenach i to na spłaty ratami, 
Można przytem dzierżawióć ogromae prze- 
strzenie od rząda, nie więcej jednak nad 400 
mil kwadr. na polowanie i rybołowstwo, po 
1 dolarze od mili kwadratowej czynszu. Le- 
śny przemysł jest wysoce rozwinięty i przy- 
nosi znakomite zyski. 

Wszystkie te pomyślne waruaki sprzy- 
jają bądż na miejscu urodzonym, bądź prsy- 
byszem obeznanym dobrze z łowiectwem 
i rybołowstwem przemysłowem. Znający się 
na tem dobrze, zwykle po 10 latach pracy 
wychodzą ladźm: zamożnymi, jeżeli nie bo- 
gnozami. Powtarzamy wszakże, że to zależy 
od mniejszej lub większej znajomości myśli- 
stwa intenzywnego i rybołóstwa na grabe 
sztnki morskie. Lasy tutejsze i wody pełne 
są bobrów, wydr, fok, niedźwiedzi czarnych, 
kun ozarnych tejże wartości co sobole, piś- 
mowych wołów, rysiów, wap:ti itp., ale trze- 
ba umieć je nietylko bió, lecz i sztucznie 
mnożyć oraz dozorować. Kanadyjczycy, któ 
rych złośliwość amerykańska nazwała „rasą 
niższą”, są w gruncie nietylko wysoce onot- 
liwymi, ale i inteligentnymi oraz pracowity- 
mi ludźmi, oni też wolą ten przemysł niż 
biegać u siebie na półno”, do własnego Klon- 
dyke, z jego bajscznemi kopalniami złota, bo 
widzą tutaj pewniejsze i przyjemniejsze źró- 
dło bogactwa. 

Skądże tedy u nas Kanada weszła w 
modę smigracyjną? — tego powiedzieó nie 
umiemy, zwłaszcza gdy rozważymy, że do 
niej dążą nasi Rusini Wszak właśnie do te- 


o-|go rodzaju gospodarki nie mają oni żadnego 


uzdolnienia jako rolnicy par excellence, a tu 
tymozasem rolnictwo stanowi Środek tylko 
dodatkowy w gospodarstwie, ale nie jego 
treśó. Nic też dziwnego, że dolatują z Kanady 
do kraju arcyniepochlebne opinie o naszej 


P> emigracyi, ę którą wprost sprowadziła 
|aznsjozeE miejscowych stosunków i ro- 


dzaju przemysłu gospodarczego. Owoż na 


| podstawie najautentycznisjszych wskazówek 


gdy jaż wkraczałem do windy, o uizy moje |zfoxolę sobie jednak zauważyć, iż nie zdzi- 


obił się dźwięk, który mię nietylko z'”ziwił, 
lecz nawet nieprzyjemnie dotknął. 


ktora w tej kwestyi. 
„Oceniając w zupełności urządzenia pa- 


| 
| 


Postanowiłem więc zainterpelować dyre- pan wstępny artykuł p. t. 


wi to pana prawdopodobnie, jeżeli w jutrzej 
szem wydaniu „New York Herald“ znajdzie 
„Profanacya cmęn- 
tarza w Necropolis. 

Równocześnie pozwoli pan przesłać so- 


nów — rzekłem do niego — nie mogę jednak bie trzy egzemplarze wspomnianego piama.“ 


pominąć milozeniem pewnego urządzenia, o 
którem tylko wypadkowo przed chwilą się 


Po krótkim namyśle dyrektor odrzekł: 
A więć proponuję panu następujący u- 


dowiedziałem, a które mnie nadzwyczaj bole-| kład. Udzielę panu wszelkich wyjaśnień pod 


śnie dotknęło. 


warunkiem, iż nie ogłosisz ich przed dniem 


Co spowodowało pana do sprofanowania | | sierpnia 1898 r. w którym to dniu kończy 
tego uroczystego miejsca założeniem obok w, 51% nasz kontrakt z „Resurection Co“, zape- 
hali pogrzebowej stacyi telef nicznej? Tol wniam pana nie mniej, iż artykuł pański nie 


oi głe dzwonienie w takim miejscu działa, 

den rwująco, a cel podobnej staoyi tutaj?“ 
— Żałuję mocno, iż drzwi były otwarte 

— odrzekł dyrektor sucho -- mogę pana tyl- 


ko zapewnić, iż zwykle nikt nie zwraca naj 
po zatem nie mogę panu daó ża-| 


to uwagi, 
dnych dodatkowych wyjaśnień. 
W obec tego rodzaju odpowiedzi posta- 


nowiłem użyć pewnej, jeżeli nie zupełnie; 


szlachetnej, to w każdym razie skutecznej 
sztuczki reporterskiej i w tym celu rge- 
kłem: 

z Bardzo „dobrze, 1 przy t tej sposobności 


straci przez to nic na swaj aktnalności i sen- 


i zacyjności. 
— Zanim przystąpię do sprawozdania: 


dyrektora, pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
Iinisiej rzą datę, jako dowód mego prawidło- 
wego i siĘ gaapi postępowania. 


* a 
„Wszelkie nasze urządzenia mają na 
celu skrócenie. ile możności czasu, jaki upły- 


wa między śmiercią danego członka społe- 


,ozeństwa a chwilą, w której pozostali kre- 
iwni i znajomi mogą znowa zabrać sią do 


zwykłej osobności zwykłej pracy. „Chwalebne to usiłowanie za- 


ów, 


towarzystwa geograficznego z Quebecu ni- 
niejszych uwag udzielamy do powszechnej 
wiadomości. Prócz opinii towarzystwa gec- 
graficznego z Quebecu mieliśmy i inne źró- 
dla oficyalne naukowe, misyjie i urzędowe, 
a to wszystko wciągnuęliśmy do naszej pracy, 
która z pewnością nikogo nie zawiedzie, je- 
żeli wiele nie nauczy. 


Dwie główki, dwa sądy. 

Ciekawa polemika rozegrała 
smach niemieckich między słynną autorką 
dańską Laurą Marbolm, a jedną z pionierek 
ruchu kobiecego Klizą Iohenhauser. 

LurajMarholm jest jak wiadomo, przeciwni- 
czką emancypacyi. Upatraje ona w walce o 
równouprawnienie tylko konsekwencyę choro- 
bliwego niezadowolenia, które ogarnęło już 
trzy pokolenia kobiece, które jednak nie 
wypływa z poczucia niewoli społecznej, z a- 
petytu na zrównanie się z mężczyzną, lecz 
z instynktów najgłębszej kobiecości, przerafi- 
nowanych i nie znajdujących w skutek tego 
w dzisiejszym św.ecie zadowolenia. „Kobieta 
woła: Dajcie mi prawo do ozynu! ale w głę- 
binach duszy krzyczy: Dajcie mi możność, 
aby istność kobieca, moje popędy i pragnie- 
nia nie ogólno ludzkie, lecz czysto kobieca 
nie potrzebowały sią karczyć, i raczej wego- 
towaó niź żyó. To jest jedyne szczęście dia 
kobiety*. 

Już matki nasze — zdaniem Laury Mar- 
holm — były generaoyą „dziwaczrą, z mar- 
twemi oozyma, cierpiącą i roztęsknioną*. 
„Sely one przez życie z gromadą dzieci ane. 
micznych z brzochatemi mężami, niektóre z 
jaszozarkowatą ruchliwością, węsząc i szuka: 
jąc, inne z pastoralnem zachwyceniem na 
twarzach, wieczne dziewice i syreny, inne 
blade, omdłałe i smętne“. 

A najnowsze pokolenie kobiet młodych, 
to „gromada o bladym i różowym wdzięku z 
trwożliwemi oczyma, z półswiadomością w 
spojrzeniu. z rozczarowaniem w wyrazia twa- 
rzy — to wyczerpane córki niezadowolonych 
bo łaknących zaspokojenia najgłę szych in- 
stynktów kobiecości.* 

Przeciw takiemu pojmowaniu niezado- 
wolenia, które jest podstawą ruchu kobiecego, 
wystąpiła z energicznym protestem Eliza 
Ichenhauser. 

Zdaniem jej, to nie chorobliwa, melan- 
eholijna psychologia jest żródłem dążeń eman- 
oypacyjnych, lecz nadmiar siły %ywotnej, 
która leży odłogiem i pragnie czynu, pragnie 
udziału w wislkiej pracy kalturnej. Niezado 
wolenia kobiet to konsekwencya ich zdrowia 
fizycznego i moralnego, które szuka pola do 
uzewnętrznienia się, a znaleść go nie może. 
Talent Laury Marholm jest tego rodzaju, że 
normalnych ludzi nie rozumie i nie uznaje, 
b» wszędzia szuka choroby. 

„Jeżeli malarze nowooześni muiują ozer- 
wone włosy z niebieskiemi oieniami i zielone 
twarze z żółtemi światłami i jeżeli mówią, 
że tak to widzieli, to musimy im wierzyć na 
słowo, ale tysiąc: ludzi, którzy inaczej widzą, 
mają chyba równe prawo do swcjego widze: 
nia. Gdy Laura Marbolm na kobietę współ- 
czesną rzuca jaskrawe światła swych orygi- 


się w pi- 


wiera w sobie jednak pewne niebezpieczeń- 
stwo. 

Dnia 24 lipoa zeszłego roku wydobyto 
na rozkaz sęiziego zwłoki wysoce poważane- 
go- i bogatego obywaiela, zmarłago przed 
ośmiu dniami, przeciw któremu podniesiono 
ciężkie zarzuty o falszerstwo dokumentów, 
krzywoprzysięstwo, Oszustwo i samobójstwo, 
zarzuty, które w następstwie okazały 8:4 u- 
zasadnionemi. 


Zwłoki przedstawiały widok prz raża- 
jący, Zmarły leżał na twarzy, kilka palców 
było wyłamsnych, paznokcie pokaleczone, na 
kolanach i grzbiecie móstwo staró i ran. 

Ze wszystkiego okazywało się najw:do- 
czniej, iż pochowano go żywcem, że się pó- 


kniej zbudził, a nie mogąc następnie wydo- 
sstać, udusił się. 
Wiadomość o tem rozeszła się szybko 


po mieście i wywołała straszne wzburzenie, 


(C. d. n.) 


ą p Magazyn Nowości E.  Machayskiego 


róg ulicy Jagiellońskiej i Trz ciego jaja. 


2 
nalnych myśli, a my z zadziwieniem spo- 
strzegamy, że kobieta w takiem oświetleniu 


zielone włosy, niebieskie 
wargi i pomarańczowe ręce, to taki widok 
może być bardzo interesującym, ale trudno 
od nas wymagać, abyśmy tam upatrywali ty- 
powy kolor kobiet współczesnych”. 

Tak mówi pani Eliza Ichenhauser i dowo- 
dzi dalej, że Laura Marholm podpatrzony typ 
melancholijny i historyczny uogólnia fa szy 
wie, że cały ruch kobiecy tryska zdrowiem i 
pragnieniem czynu, że nawet ta nieządowolo- 
na „istność kobieca‘ jest wypływem zdrowej 
natury, buntującej się przeciw stosunkom 
społeczny.n, zmuszającym ją łączyć swe życie 
z życiem pierwszego lepszego mężczyzny, któ- 
ry jej raczy ofiarować swą ręką. 

To nie historya, nie przerafinowanie u- 
czuć i pragnień, nie chorobliwy grymas zwy- 
rodnienia kulturnego, lecz konsekwencya u- 
świadomienia społecznego i etycznego. To 
zdrowie, nie patologia. 


ma czerwone Oczy, 


Życie towarzyskie u Czechów. 


P. Stanisław Srokowski w swym szkicu 
knltnrno-obyczajowym „Czesi“ pisze: 

W ciągu ubiegającego stulecia nie pró- 
źnowali Czesi ani na niwie literackiej, ani 
też na naukowej. Jeżeli nas dotąd nie prze 
ścignęli pod tym względem, to może to na- 
stąpić łatwo i rychło, łatwiej i rychlej może. 
niż się spodziewamy. Czego dziś Czechom 
potrzeba, to człowieka któryby wzniósłszy 
się ponad przeciętny tłum piszących, zaja- 
śniał jak słońce na czeskim firmamencie du- 
cha, potrzeba im geniusza, któryby zawła 
dnąwszy talentami, włlał w nie nowe życie, 
potrzeba ducha olbrzyma, któryby wyrasta 
jąc nad innych, mógł potężnym głosem swe- 
go geniusza zwrócić uwagę cywilizowanych 
ludów na młodą literaturę czeską. Potrzebę 
takiego ozłowieka dotkliwie Czesi uczuwają. 
a jak wiadomo, potrzeba, nie dająca się tak 
łatwo zaspokoió, pohała i pcha ludzi do złe- 
go. Czechów popchnęła ona do chełpliwości 
z rozkwitu swej narodowej literatury: Ta 
chełpliwość odbiera im czasem zdolność do 
bezstronnego zawyro owania w jakiej spra 
wie, wiążącej się Ściśle z rozwojem czesk.e- 
go piśmiennictwa. Nie-Czech czytając lub 
słysząc różne, często zgoła nieusprawiedli- 
wione przechwałki, mimowoli musi się nie- 


raz uśmiechnąć, brać ich jednak za złe tak 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 14. Sierpnia 1898. Nr. 224. 


Wszak podstawą ich jest 
miłość wszy 


dalece nie można. 
przeważnie miłość ojczyzny, 
stkiego, 00 czeskie. 

Czesi nie tylko jednak lubią się prze- 
chwalaó sukcesami literatury i nauki oze- 
skiej. Chełpią sią oni wszystkiem, czem się 
tylko chełpió można, nawet takiemi rzeszami 
lab przymiotami, których im brak. Lubią np. 


dużo rozprawiać na temat  „intelligenoyi* 
czeskich włościan. Nie ulega kwestyi, że 
„ohłop* czeski stoi ekonomicznie 1 kultural- 


nie znacznie wyżej od włościanina polskiego, 
że lepiej mieszka i ubiera się, oraz, że ra- 
cyonalniej się odżywia, brak mu jednak nie- 
jednej z tych zalet, których stanowczo wyma: 
gać trzeba nawet od włościanina, aby go na- 
zwać można  ozłowiekiem inteligentnym. 
Przedewszystkiem nie można mianowaó prze- 
cięt.ego włościanina czeskiego takim ozło- 
wiekiem, ze względu na brak wielu szlache- 
tniejszych przymiotów duszy, jak niemniej 
wobec oharakterystycznej niemal dla tego 
stanu wady, jaką jest prostaotwo, występują- 
ce nieraz w najwstrętniejszej formie. Oświa- 
ta postępuje, ale i prostactwo obok niej kro- 
czy jeszcze ciągle. Stanow 2z0 nasz włościanin, 
labo nieraz niepiśmienny, więcej znacznie 
stara się przystosować do „form towarzy- 
skich, niż czeski, lepiej cdozuwa jak „wypa- 
da“, a jak „niewypada* postąpić, w przyzwo- 
itszej szacie podaje swe myśli; ma też le- 
psze serce, więcej względu na drugich, niż 
Czech. Ten jest zazwyczaj nieznośnym ego- 
istą i po za swój osobisty interes wzrokiem 
nie sięga. Wyjątek pod tym względem stano - 
wią chyba obowiązki patryotyczne, od któ- 
rych się nie cofa i których wypełnianie sta- 
nowi właśnie jedną z najdodatniejszych stron 
charakteru włośianina czeskiego. Prostactwo 
łączy się zazwyczaj z zuchwalstwem; niem 
też także, jak niemniej śmieszną nieraz zaro- 
zumiałością celują włościanie czescy. Na tę 
zarozumiałość mają czesi nawet osobną na- 
zwę „chłopskiej pychy*. 

Niewyrozumiałość jest również bardzo 
powszechną cechą charakteru czeskiego, nie 
tylko już jednak u włościan, ale także wśród 
klas średnich. Czeskie klasy średnie w poró- 
wnaniu z naszemi wykazują, ogólnie biorąc, 
niemałą różnicę pod względem występowania 
na zewnątrz, towarzyskiego życia, pojęć i 
wyobrażeń. Cała elegancya Czecha jest za- 
zwyczaj tylko zewnętrzną. Po za krój ubra- 
nia, piękne rękawiczki, wykwintne obuwie i 
modną krawitkę, przeciętnie oną nie sięga. 
Elegancyi właściwej, opartej na subtelniej- 


szej i więcej wyrafinowanej gimnastyce du- 
szy, nie dopatrzysz się tak rychło między 
Czechami. Ten powszechny jej brak musi 
zwłaszcza mocno razić nas Polaków, którzy 
jesteśmy do niej przyzwyczajeni i wymaga- 
my pewnej jej dozy od każdego inteligen- 
tnego człowieka, szukając jej nie tyle w wy- 
kwintnych ubraniach, ile w wytwornem, albo 
przynajmniej nacechowanem taktem obejściu 
i pożyciu. 

To „niedomaganie* społeczeństwa cze- 
skiego okaże się wnet obserwującemu jego 
życie przybyszowi. Dosć zabawić kilka dni 
pod niebem ozeskiem, aby je spostrzedz; dla 
studyów jednak pod tym względem najodpo- 
wiedniejszym czasem jest bezsprzecznie cze- 
ski karnawał; daje on pole do obserwacyi 
nielada, — Patrząc na bawiących się Czechów, 
ileż to przybyszowi z Polski ciska się w oczy 
porównań z naszemi pod względem stosunka- 
mi. Nie wszystkie te porównania pozwalają 
jednak na wyciągnięcie dla nas wyłącznie 
korzystnych wniosków. I tak ozego przede- 
wszystk'em pozizdrościć możemy bawiącym 
się Czechom, to swobody, z jaką się oddeją 
rozrywkom towarzyskim. Ani śladu tej szty- 
wności, która u nas występuje nieraz z ele- 
mentarną niemal siłą, gdy towarzystwo jest 
nieco „mięszanem*, jak niemniej ani śladn 
tej tak głęboko u nas zakorzenionej dążności 
do wyszozególniania się za każdą cenę, dążno- 
ści, która jak upiór jaki pozbawia całą zabawę 
charakteru rozrywki i nierzadko redukuje ją 
do pewnego rodzaju wystawy toalet dam- 
skich, podziwianych przez spoglądających na 
zegarki mężczyzn. Czesi lubią się bawić. 
Karnawał czeski jest zazwyczaj bardzo ruch- 
liwy; nie brak również zebrań towarzyskieb, 
często połączonych z tańcami i w innych 
miesiącach roku. Uczestaioy tych zabaw re- 
krutują się zazwyczaj z różnych sfer towa- 
rzyskich. Kupoy bawią się z obywatelami 
ziemskimi, urzędnicy z przemysłowcami, la- 
dzie bęlący na stanowiskach dominujących z 
zajmującymi bardzo skromne miejsca w hie- 
rarohii społecznej. W zabawach tych, gdzie 
przejaria się najlepiej oechujący Czechów 
dnch demokratyczny i ich naturalność w o- 
bejściu, spostrzegać się daje właśnie najlepiej 
to do pewnego stopnia właściwe Czechom 
lekceważenie form towarzyskich. Nieraz ono 
mocno razi i nabiera charakteru prostactwa. 
Niemile zwłaszcza uderza brak należytej re- 
werencyi jaką ;łeć brzydka powinna mieó dla 
kobiet. Tańczący opuszcza z lekkiem sercem 
swą tancerkę na środku sali, mało dba o u- 


J 
AB: 


Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t: 


520798610 


i dążenia cpołeczn, |St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynka 1. 42. 


Etierk at: u 


chińsko-rosyjska , 
Souchong Í. złr. 3775, IL złr. 38:—, Okru- 
chy rajlepsze złr. 1-75. 
złr. 130 zB funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


sA S uwagi 
skreślił 


St. EOrCZAE. 
watład ka:ęgarni Katolickiej 


+ LAD. BIŁKOWSKIEGO 
w lirakowie, Rynek 30. 
Cena egzemplarza 30 ot., z prze- 
syłką o 8 ct. więcej. 
DEOBNE OGŁOSZENIA 


f e, 4 wsrazu 


p? 


a5- 45 -— i 
Maszynki amerykańskie do robienia AGE 
(z kerbks 4 z boku) pojemności 1, 2, 8 litry 
po zir. 550, 650 i 7:50, poleca Piotr 
Chrząstowski, artel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 naprzeciw katedry) 


J. Karralik 


ogne ` samcgrają:e. 

POWIECIE Zaleszczyckim, w okrę- 
v“ gu Tłmateckim, znajduje się w mająt- 
ku Ńzotromińce przy drodze murowanej 
prowadzącej Z Jazłowea do Zaleszezyk na 
absolutnej równinie, w lesie zwanym „Ło- 
za“, przeszło dziesięć tssięzy dębów prze 
szłowieczzych gonnych, gładkich, zdro- 
wych, zdatnych na materyał — na sprze- 
daż. Bliższa wiadomość w Szotromińeach, 
pcozta Latacz, u właścici'la. Wszelkie 
peśrednictwo wykluczone. 2979 


Firma WIKTOR BERGER 


Lwów, Akademicka 8. 


Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny 


SKŁAD ROWERÓW. 


yła pokojowe „sig ie po s: 
40:— ; 


a 


Lwòw, poleca wszelkie 
instrumenta muzy- 
Cenniki tezpłatnie, 


MIE Ha 


Ceny ściśle fabrycene. Gwaraneya nieo- 
graviczona. Wszelkie przybory cyklowe 
i kompletne ubrania, Własny fachowy 
warstat reparacyjny. Cenniki ilustr. gratis. 


Rekawiczki, Gorset, Piczgciy tanski | (CINE, Perfimeryę rate. i ang. polec 


Oognac 
Cogas ansir, Berger Volk £ Comp. 


po zir. 2 i 250 flaszka 
poleca handel 


Kajuta I. klasy : 
od 1. kwietnia do 81. paźdz, Mrk. 290—400*) 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—330 


RAUT-SEIDE c 


bis fi 14:65 p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken 


francuski z najsławni-j- 
szych firm, również 


HEMOROID 


za pomocą 
Maści i pigułek Dr. Lebel w 


zbiór majowy . świeża 


KASY 


Okruchy drobne 


Linie HHolandya-Ameryka. | 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


z Rotterdamu do Now. Yorku. 


Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratrlng 9. 


Biuro dla pokładu : 
Kajuta II. klasy : 


od 16. października do 81. lipca 


*) Zależne od, położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi = 3 


jest nieocónionym środkiem do higienicznego upiększenia 
CA — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 

z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 


złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOLKOWA 


usuwa z twarzy Prezac, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena L złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 


Cena 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 8, 
Prze- 
myśln Frenciszkanska 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


lieka I1; w Krakowie Sukiennice 20; w 


Pewny Środek 
dla rychłego i zupełnego wyleczenia 


ówi 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Wien, AY., Weyringergasse 7 A. 


od 1. sierpnia do 15. października Mrk. Z 5 
Mrk. 1 


L 158 B.W. 


2398 
Paryżu. 


ggj stare I nowe sprze- 
daje najtaniej 


Po bin: 


1. Sa oreina 


Kis a mianowicie na 


ZWZ IE R podj 


G. Honneberg's Seiden- 


przyjemnienie jej zabawy odpowiednią kon- 
wersacyą, wreszcie gdy się zdecyduje na wię- 
cej ożywienia, to nierzadko tak się przy tej 
sposobności zachownje, że dotycząca dama 
wolałaby może, aby woale do niej nie przy- 
stąpił. Niebezpiecznie jest również w Cze- 
chach flirtować, bo flirt przybiera tam często 
formę ostrą i oddającą mu się damę naraża 
na mniej lub więcej przykre niespodzianki. 
Dlatego też caveant parentes ne guid detrimen- 
ti opinia publica capiat. —- Tego rodzaju sto- 
sunków nie można wprawdzie nważać za re- 
gułę, ale bądź co bądź bardzo łatwo można 
się z niemi spotkać, szczególnie zaś na pro- 
wincyi, trzeba bowiem przyznać, że bawiąca 
się Praga dość zważa na formy i na to, co 
się zgadza z pojęciem dobrego tonu. 

Kobieta odgrywa u Czechów na zewnątrz 
wogóle mniejszą rolę, niż u nas, wpływ jej 
nigdy niemal nie sięga po za obręb rodziny, 
w domu natomiast, gdzie mąż z całem zaufa 
niem składa na jej ramiona tak wszy stkie 
codzienne troski, jak i attrybucye pani domu, 
jest ona zazwyczaj pierwszą osobą i działać 
może zupełnie samodzielnie. Wykształcenie 
czeskich kobiet, do niedawna moono zanied- 
bare, w ostatnich dwudziestn latach zrobiło 
znaczny krok naprzód; dziś młodsza genera- 
cya Czeszek wykształceniem nie ustępuje 
zgoła Polkom, a może nawet je przewyśsza 
— Pod względem zdrowia fizycznego Czesz- 
ki bezwzględnie są w lepszem pełożeniu, niż 
Polki. Czerstwe choó zazwyczaj nie celujące 
pięknością twarze, szerokie biodra i plecy 
każ się domyślać osób zdrowych i silnych. 

Zdrowie fizyczne znamionuje zresztą 
i wesołość, jaką się zazwyczaj Czeszki od- 
znaczają, a której objawy mogą na nas nis- 
raz robió nawet wrażenie nieswojskie, gdy 
wejdą w kolizyę z naszemi pojęciami o do- 
brym tonie. Rzeczywiście też pod tym wzęglę- 
dem popełniają Czeszki bardzo ezęsto wiele 
niewłaściwości i niejednego mogłyby się na- 
uczyć od Polek, przewyższających je o całe 
niebo elegancyą i wytwornem znalezieniem 
się. Rozumie się, że skntków tych braków 
nie trzeba daleko szukać, przedewszystkiem 
występują one w sposobie zachowywania się 
mężczyzn wobec kobiet, którego próbkę po- 
daliśmy już wyżej. 

Prostactwo i niewyroznmiałość w zwią- 
zku z ciasnym i partyjnym fanatyzmem w 
sprawach narodowych przerabiają przeciętne- 
go Czecha w życiu publicznem na prawdzi- 
wego terorystę. 


sowie d weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual, und 2000 versch. Farben, Dessins etc. 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


ROZMAITOSCI. 


Długa sukcesy». Giowanni Gioremale, 
budowniczy rzymski, któremu powierzono 
doprowadzenie tamtejszego kościoła s. Maria 
in Cosmedin do tej formy, jaką ta świątynia 
miała w XII wieku, następujące odkrył na 
tem miejscu po sobie wzniesione budowle: 
1) świątynia Cerery, która po spaleniu pier- 
wotnem na 17 lat przed Chrystusem przez 
Tyberyusza była konsekrowaną 2) wielka sa- 
la o 10 ciu przechowywanyah dotąd kolum- 
nach z IV wieku, przeznaczona na publiczny 
spichlerz 3) kościół z VI wieku z tej sali 
przerobiony 4) bazylika z VIII w. znacznie 
od pierwotnej większa 5) nakoniec wspaniały 
kosoiół zbudowany w XII wieku, którego 
front w XIII wieku zepsuto. 


Teatr varodowy w Atenach. Król gre- 
oki na własny koszt polecił budowę w Ate- 
nach teatru narodowego który ma być gre- 
oką „Comedie Francaise“. 

Z notatnika. 
Spytała córka matki: 


Powiedz droga mamo ! 
Co się w życiu prak 


tyoznem na e re- 
[klamą ? 
Gdyż tyle razy slyscę nazwę tę głoszoną — 
Że na seryo jestem rią zaciekawioną !“ 
Na to matka — lubiąca wykład poglądowy: 
— Abyś dłażej oóreezko nie łamała głowy — 
Na przykładzie objaśnię znaczenie reklamy : 
Reklamą jest twój posag — którego nie damy! 
LE. 


— Kolej lokaina z Krakowa do Koomy- 
rzowa, na którą otraymał konceayę przedsię- 
biorca Judkiewicz będzie miała odnogę z 
Bieńczycć do młyns parowego krzesławiokiego 
i drugą na Czyżyny i Mogiłę do młyna kla- 
sztornego. 


Kalendarz. 

W niedzielę dnia 14 sierpnia br.: Euze- 
biusza m. 

W poniełziałek dnia 15 sierpnia br.: 
Wniebowstąpienie NPM. 

We wtorek dnia 16 sierpnia br': Rocha 
wyznawcy. 

Wschód słońca o godz. 


5 min. —, za- 
ohód: o godz. 7 min. 06. 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 18 sierpnia. 


Hotel Europejski. Dr. Szozaniecki z Po- 
znania, J. Oraczewski z Halicza, S. Neben- 
zalil z danoka, J. Szutkowska z  Ostobuska, 
dr. Waygart z Podlisek. 


BETE 3 
bis fi. 14.65 per Meter — glatt, ge- i 
) 


NIuster umgehend. 


a) roboty ziemne lądowe (grupa robót A); 
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci 
rur wodociągowych (grupa robót B). 
Z grupy robót A) może być wyłączoną budowa zbiornika głów:ego i ewen- 
tualna budowa szkół ludowych w Bielanach i Przesorzałach, na które to roboty: 
można osobno i wyłącznie oferować, 
Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych 
grup, względnie na wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Pre- 
zydenta stoł. król. miasta Krakowa najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 
1. (pierwszego) września 1898. 
Późniejsze oferty nie będą uwzględnione. 
Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szczegółowe 
przedsiębiorstw można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. Jagiel- 
lońska |. 11, IL. piętro) aż do terminu złożenia ofert, 
t.j. od 9 doliod 4 do 7. 
Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągowem 
egzemplarze warunków i wzory oferty za opłatą należytości w kwocie 2 złr. od 
egzemplarza, zaś odpisy kosztorysów za opłatą 10 centów od każdego arkusza, 
Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów 
w biurze wodociągowem, 
W Krakowie, dnia 10. sierpnia 1898. 


Fabriken, 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 


Aürich (K. & K. Hofiieferant). 


Ogloszenie, 


W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około budowy miejskiego wodo- 
ciągu stoł. król, miasta Krakowa rozpisuje się niniejszem 


publiczną ofertową licytacyę, 


w godzinach urzędowych 


Prezydent stoł. król. miasta Krak..wa: 


J. Friedłein m, EEE e e 


| MIKOL KORAT LOW IGM. LOBWIGM 


Lwów ulica Halicka 1. 14 


